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    Gaga. WARSZAWSKI WILKOŁAK


    Partytury miał wszędzie. Te najświeższe, nad którymi właśnie pracował, ale istarsze, pożółkłe zupływu lat. Zmięte, zakurzone, oblane winem iparafiną zalegały na meblach, walały się po podłodze, wilgotne butwiały koło nocnego stolika. Puste mieszkanie, śmierdzące uryną unoszącą się znieopróżnionych od wielu dni nocników, było jego samotnią. Służącego ikucharkę dawno przegonił, podejrzewając, jak zresztą wszystkich, oto, że go okradają.


    Wsadził wielkie jak ukowala dłonie wgęstwinę długich, potarganych loków izmęczony opuścił głowę. Był już stary. Pamięć szwankowała, wzrok był coraz słabszy, przede wszystkim jednak nic nie słyszał. Pogłębiający się latami szum wuszach wkońcu całkowicie odciął go od świata dźwięków izepchnął wsamotność.


    Znajomi irytowali go coraz bardziej głupotą imałostkowością. Zarzucali mu, że jest gburowaty, że znowu był niesympatyczny dla jakiegoś ważnego jegomościa, który przyjechał specjalnie do niego do Wiednia. Ciągle nagabywali opieniądze. Dopytywali, jakie ma wpływy ze sprzedaży utworów, ile mu obiecano za tę czy tamtą sonatę, czy ma nowe zamówienia zratusza bądź dworu. Wszystko po to, by wyciągnąć od niego trochę grosza iznowu okantować. Co go to wszystko obchodziło? Jakie znaczenie miały dla niego rozmowy oniczym, wykłócanie się opieniądze? Owszem, pilnował spraw materialnych, ale gdyby był wystarczająco bogaty, ina to machnąłby ręką. Nie rozumieli, jak wielką walkę musi toczyć każdego dnia, każdej godziny, kiedy kolejne melodie, rytmy osaczały go ze wszystkich stron. Dźwięki pojawiały się wjego głowie, odkąd pamięta, już wdzieciństwie zaczął je zapisywać iskładać znich na początku małe, a zbiegiem lat – większe formy muzyczne. Poświęcił temu całe życie.


    Nigdy, atym bardziej teraz nie przywiązywał wagi do wyglądu iuciekał od powszechnej tandety. Gardził dworską etykietą, klakierami, wielbicielami bijącymi brawo przy każdej okazji. Zjednej strony grzał się wich uwielbieniu jak przy ogniu buzującym wkominku. Zdrugiej – gardził durnymi uwagami dyletantów, bezpłodną paplaniną recenzentów, złośliwościami gamoniów zarystokratycznych rodzin.


    Kiedy pisał Dziewiątą, pytali, dlaczego angażuje chór. Kręcili nosem, mówiąc, że to podnosi koszty. Wiedział swoje, uparł się, dopiął swego, chór wystąpił ipięknie wyśpiewał Odę do radości. Ico? Sukces! Wiedeń oszalał, całe miasto piało zzachwytu.


    Nacieszywszy się triumfem, skoncentrował się na Dziesiątej. Miała być dziełem jego życia, syntezą wszystkiego, co dotąd stworzył. Nie wiedział tylko, czy podoła, czy słabe zdrowie sprosta wyzwaniu.


    Kiedy tworzył, ogarniała go pasja. Im był starszy, bardziej schorowany izmęczony, tym intensywniejsze były fale ekstatycznej energii towarzyszącej komponowaniu. Czuł się wtedy jak drapieżnik, jak wilk atakujący swoją ofiarę, rozszarpujący ją, pijący jej krew. Musiał potem przez wiele godzin odpoczywać, leżąc na łóżku jak kłoda. Muzyka doprowadzała go do granic wytrzymałości. Ba! Do granic życia iśmierci, kiedy napływała jak wodospad ze wszystkich stron, rozsadzając mu czaszkę, pozwalając, niczym szamański wywar, upajać się Nieokiełznanym.


    Kręciło się wokół niego wiele kobiet, ale nie związał się zżadną znich. Inni twierdzili, że był zbyt szorstki isztywny, przez co zrażał do siebie nawet najbardziej oddane wielbicielki. Prawda była inna. Nie wytrzymywały ogarniających go ataków, zmieniających go wbestię wludzkiej powłoce. Starał się pohamować, ale kiedy emocje brały górę, rzucał się na nie, obłapiał, dusił, całował, pieścił, kochał je agresywnie imocno, mocniej niż kiedykolwiek myślały, że można. Nawet ita brutalność nie dawała mu wytchnienia, gdy cały czas czuł ciepło tętniącej wich żyłach krwi.


    Boże, jak bardzo chciał zanurzyć się wmłode, niewinne dziewczęta, drasnąć, napocząć, spróbować ich krwi. Nigdy tego nie zrobił. Albo one uciekały, albo sam rezygnował. Zawsze wtedy przypływała mu do głowy nowa melodia, jakby na ratunek niedoszłej ofierze. Zrywał się, łapał za pióro, by zanotować tę nutę, zbawczą nie tylko dla dziewczyny, ale przede wszystkim dla niego. Wiedział, że gdyby wgryzł się wjej szyję, przepadłby, przekroczył barierę, za którą nie było ratunku. Nigdy nikomu nie zwierzył się ztych pokus. To była jego najskrytsza tajemnica.


    Od lat nawiedzał go wizerunek pewnej kobiety. Widział ją wsnach, marzeniach, ale iwtedy, gdy komponował. Zgrabna, dobrze zbudowana, piękna blondwłosa zjawa. Mówiła wniezrozumiałym języku. Widział wokół niej nieznane krajobrazy. Wszystko tam wirowało, pędziło, działo się znacznie szybciej niż wjego dziewiętnastowiecznym świecie. Widział dziwne pojazdy, machiny, iluminacje. Szukał jej po całym Wiedniu. Czuł, że ją pokochałby bez pamięci, aona, itylko ona, potrafiłaby przyjąć iodwzajemnić jego skrywane zwierzęce emocje. Nigdy jej nie spotkał, pozostała senną zjawą, niespełnionym marzeniem.


    Nazwał ją „Nieśmiertelną Ukochaną”.

  


  
    – Oj, panie, wogóle się pan na kobietach nie znasz. Kupiłem ostatnio książkę na Wolumenie, tym bazarze przy Hucie, iwtej książce pisze, że kobiety mogą mieć kilka, anawet kilkanaście orgazmów wciągu nocy. Facet to się musi namęczyć, narobić, prawie na zawał fiknie, nim osiągnie ten orgazm, góra dwa, ate france po jednym kochasiu mogą od razu zinnym iść na kotwasy, apotem ztrzecim, piątym, dziesiątym. Mówię panu, jak czytam tę książkę, to mi ręce opadają, jaki ten świat niesprawiedliwy.


    Michel słuchał gadaniny taksówkarza jak monologu któregoś zproroków ze świętej góry. Wracał nieludzko zmęczony po locie Warszawa-Gdańsk. Chciał zdjąć urzędowy garniturek, wziąć szybki prysznic iwłączyć na cały regulator Eroicę Beethovena, atu na ostatnim etapie jazdy kierowca niespodziewanie, przy okazji piosenki Nie jestem kobietą Gagi, popłynął strumieniem świadomości izaciągnął go wgrząskie obszary waginy ipenisa.


    To jest właśnie Żoliborz – pomyślał. – Nigdzie indziej na świecie, wParyżu, Londynie, Amsterdamie, nie usłyszałbym takiego tekstu.


    Gdyby kierowca trafił do telewizji idostał możliwość prowadzenia autorskiego programu rozrywkowego, zakasowałby popularnością „Szkło kontaktowe” izostał guru wykształciuchów. Los nie dał mu takiej szansy, nieświadom swoich talentów, jeździł wżoliborskiej korporacji, awieczorami czytał zwypiekami na twarzy książkę oseksie kupioną na Wolumenie.


    Kiedy Michel płacił za kurs, podszedł do niego kolejny typowy przedstawiciel starej części Żoliborza, pan Stasio.


    – Michaś, pożycz mnie ze dwudziestaka, bo mnie suszy jak na pustyni Saharze.


    Pan Stasio od zawsze spędzał czas na ławeczkach wzdłuż ulicy Kasprowicza, cierpliwie wyczekując pojawienia się znajomego kolesia zbutelką taniego wina albo wódki. Wyrwany zletargu, podrywał się zławki, namawiając kolegę do podzielenia się tym największym skarbem, co mu się przeważnie udawało. Momentalnie się upijał. Jego wątroba po wieloletnich bojach działała równie kiepsko jak radziecki telewizor marki Junost. Kompletnie nawalony, nie pamiętając kodu do domofonu, kończył wieczór na ławeczce zamiast wkawalerce na trzecim piętrze.


    – Dwudziestaka to nie dam, ale na piwko coś dla pana znajdę – wygrzebał zportfela garść drobnych.


    – Oj, Michasiu, ty to jesteś człowiek, że tak mnie ratujesz wpotrzebie! Cholera wie, dlaczego się stąd nie wyprowadziłeś? Tyle nowych osiedli budują, aty wciąż na tych naszych Bielanach. Ty jedyny tutaj pracujesz za normalne pieniądze, prawdziwe panisko zciebie, no nie?


    Faktycznie Michel zarabiał więcej niż wszyscy mieszkańcy trzypiętrowego budynku razem wzięci. Na pierwszy rzut oka wyglądem izachowaniem zupełnie tu nie pasował, ale wystarczyło, że porozmawiał zktórymś zsąsiadów, istawało się oczywiste, że wstu procentach należy do tego miejsca. Co prawda kilka lat spędził poza Warszawą, pomieszkując wPoznaniu, Wrocławiu, Paryżu iOttawie, ale zatoczył koło ipowrócił na te swoje Bielany, zktórych tak naprawdę nigdy mentalnie się nie wyprowadził. Tu się urodził, mieszkał wsamym środku starych Bielan, wkwadracie ulic: Kasprowicza, Marymonckiej, Podczaszyńskiego ialei Zjednoczenia. Tutaj wzdłuż zacienionych starymi drzewami alej ciągnęły się ławeczki, na których przesiadywały żyjące zmamusinej renty niebieskie ptaki. Tutaj, pomimo reform Balcerowicza, przystąpienia Polski do NATO, Unii Europejskiej iogłoszenia IV RP, apotem znowu III RP, nic się nie zmieniło. Świat toczył się dalej na osi samu spożywczego, bazaru Wolumen isklepu nocnego naprzeciwko straży pożarnej. Tutaj każdy okażdym wiedział wszystko. Ludzie znali się kilka pokoleń wstecz, aprzede wszystkim panowała familijna atmosfera, której nie można było znaleźć na żadnym zzamkniętych warszawskich osiedli, nawet za grube tysiące złotych za metr kwadratowy.


    Ten wysoki trzydziestosiedmioletni brunet, choć przez swoje bielactwo dziwnie siwiejący (jego prawa rzęsa była kompletnie biała, co tylko dodawało mu uroku), dbał owygląd irobił to, jak na kawalera przystało, zprzesadą. Stosował regularny ciężki trening, za ładną cerę odpowiadała kosmetyczka, a jego smukła sylwetka była efektem ćwiczeń na siłowni, biegania zrakietą po korcie tenisowym iaerobiku. Zaczął wiele fakultetów ityle samo nie skończył. Najlepiej szło mu na studiach prawniczych, dopóki nie przeniósł się na dziennikarstwo, apotem na ekonomię. Nie studiował tylko filozofii chrześcijaństwa, ale itu miał niezłą wiedzę wpostaci matury zreligii. Jednym słowem gruntownie wykształcony nieprawnik, zpraktyką byłego dziennikarza muzycznego, do którego wszyscy mówili „panie mecenasie”. Określenie „mecenas” wzięło się nie tylko od jego studiów prawniczych, zakończonych na piątym semestrze ioblanym egzaminie zprawa cywilnego, ale także od noszonych przez niego utrzymanych wkorporacyjnej stylistyce garniturów. Nie przywiązywał wielkiej wagi do spraw materialnych (jeden ze znajomych określił go mianem abnegata zwyższej sfery), ale zawsze znajdował czas, by kupić kolejny gustowny garnitur, którego klasę podkreślały dobrze dobrane spinki do koszuli czy zegarek. Tak jak Imelda Marcos miała kilkaset par butów, tak on miał zaledwie kilka, za to bardzo drogich, szytych na zamówienie wjednym zbutików przy ulicy Chmielnej. Michel był wierny mistrzowi Nikodemowi Dyzmie, którego maksymę: „Trochę pucu nie zaszkodzi” wcielał wżycie przy każdej okazji.


    Wychowany częściowo wParyżu, jeżdżący na wakacje do Ottawy, dzięki kindersztubie oraz umiejętności podobania się kobietom radził sobie wżyciu całkiem dobrze. Prowadził biuro prawno-podatkowe „Lex – Instytut Prawa iNegocjacji”. Był dla klientów kimś wrodzaju consigliere. Pomagał nie tylko wzleceniach biznesowych, ale także wsprawach „top secret” zich życia prywatnego, jak zorganizowanie skrobanki kochance jednego zprezesów czy wyszukanie dziewczyn do towarzystwa na wieczór biznesowy zudziałem delegacji azjatyckiego koncernu samochodowego.


    Biuro prowadził zAlbertyną, koleżanką prawniczką, zktórą chodził do przedszkola, podstawówki, liceum oraz na studia. Świetny prawnik, zukończoną aplikacją radcowską, wszechstronnie wykształcona, dziwne imię otrzymała od ojca, wielkiego miłośnika Wposzukiwaniu straconego czasu Marcela Prousta. Była bardzo małomówna, prawie wogóle się nie odzywała. Kiedy jej przyszły mąż, wramach oświadczyn klęcząc zbukietem róż, spocony ze zdenerwowania spytał, czy za niego wyjdzie, odpowiedziała krótkim „OK, kiedy?”. Opłacało się, to było wzorowe zpunktu widzenia społecznej nauki Kościoła małżeństwo. Wciągu dziesięciu lat dorobili się pięciorga dzieci. Chodzili ztą gromadą co niedziela na mszę, akiedy zbliżała się wizyta księdza po kolędzie, przygotowania do niej wyglądały tak, jakby miał ich odwiedzić sam Benedykt XVI.


    Znakomicie się zMichelem uzupełniali. On aranżował spotkania zklientami, utrzymywał kontakty ze światem zewnętrznym, był „twarzą” firmy, ona jej „mózgiem”. Wszystkie umowy, opinie, wzory dokumentów były przygotowywane przez nią, wkład Michela ograniczał się do ich lektury iewentualnych komentarzy. Nieszczęście następowało, kiedy Michel nie mógł wziąć udziału wspotkaniu, aAlbertyna musiała go zastąpić. Nie szła wtedy nigdy sama, zabierała ze sobą któregoś zpracowników, który referował sprawę, ona poza „dzień dobry” i„do widzenia” nie mówiła absolutnie nic.


    Wbiurze zatrudniali trzech prawników, wyłuskanych zogromnej ilości studentów prawa iwszelkiej maści aplikantów, oraz dwie sekretarki. Przy wyborze sekretarek Michel brał pod uwagę umiejętności zawodowe, prezencję imoralną asertywność. Jeśli udało mu się uwieść kandydatkę itrafiał znią na Bielany, nie miała szans na pracę. Dopiero kiedy po sprawdzeniu umiejętności zawodowych, uroku osobistego, zaliczyła ostatni test, odrzucając, propozycję „kolacji ze śniadaniem”, mogła liczyć na zatrudnienie. Zgrona kilkunastu zaproszonych dziewczyn dwie dotarły szczęśliwie do końca rekrutacji.


    Podczas gdy Albertyna miała swoje królestwo wewnątrz firmy, Michel bywał tu rzadko. Przyjeżdżał na spotkania zklientami, przekazywał wytyczne, omawiał bieżące sprawy iznikał. Jego atutem były kontakty biznesowo-osobiste. Budowane przez lata, dawały wystarczający kapitał, by móc utrzymać siebie ibiuro. Zaczynał wpołowie lat dziewięćdziesiątych, kiedy wystarczyła znajomość angielskiego, dobra prezencja ichęć do pracy, by zyskać zaufanie zagranicznych klientów, powierzających sprawy lokalnym prawnikom, zamiast gigantycznym fabrykom konsultingowym.


    Jego klientami byli przeważnie panowie po pięćdziesiątce, słomiani wdowcy, którzy zostawiwszy rodziny iżony wdomach Paryża, Sztokholmu, Monachium, chcieli zaciągnąć się wPolsce wolnością, jak dobrym papierosem. Kiedy smycz wpostaci małżonki była wydłużona osetki kilometrów, szukali sposobu na atrakcyjny wieczór wWarszawie. Nie znając ani miasta, ani lokalnych zwyczajów, nie wiedzieli, jak zorganizować sobie towarzystwo, iobracali się ciągle wtym samym gronie ekspatów. Wtedy pojawiał się Michel, który otwierał podstarzałym żigolakom drzwi do innego świata, dyskotek, nocnych lokali, klubów go-go iagencji towarzyskich. Zabierał ich również na imprezy promocyjno-reklamowe.


    Nigdzie tych imprez nie było tyle, co wshow-biznesie. Nawet jak na polskie, niewielkich rozmiarów warunki, nie było tygodnia bez kilku eventów, podczas których spotykało się ciągle to samo grono ztowarzystwa wzajemnej adoracji, złośliwości iplotki. Serialowe gwiazdeczki, masywne karki strongmanów, twarze „Wiadomości”, naturszczyki z„Big Brotherów” szukały potem swoich zdjęć wserwisie internetowym NoCoTy.pl.


    Ciągle te same twarze – myślał, kiedy szedł na branżową imprezę. Oficjalne przemówienie, flesze aparatów, konwencjonalne gadu-gadu przy wódeczce ilu do domu (sam lub wtowarzystwie). Nawet on, mimo rozrywkowego usposobienia, nie zawsze miał ochotę na kolejne wyjście. Zawsze jednak istniała możliwość poznania potencjalnego klienta lub starletki, która wdrodze do wielkiej kariery samotnie zabłąkała się wWarszawie.


    Kiedy wchodził do klubu, swój wzrokowy obchód zaczynał właśnie od nowych gwiazdeczek ztych wszystkich „Idoli”, „Mam Talent” czy innych „Jaka to melodia?”. Dopiero potem rozglądał się po wykrzywionych jak wGombrowiczowskiej walce na miny znajomych gębach, które po pierwszych darmowych drinkach wznosiły się na orbitę kretyńskiej gadki, by kilka godzin później odjechać do Rygi wjednej zklubowych toalet.


    Przeważnie udawało mu się namierzyć przybyłą zprowincji gwiazdeczkę, której predyspozycje nie wystarczały nawet na pięć minut sławy, aco dopiero na pełny warholowski kwadrans. Oplatał ją wtedy, jak pająk, obietnicami rychłej kariery, aż wkońcu oszołomiona dziewczyna, zbagażem doświadczeń młodej uczennicy prowincjonalnego technikum kosmetycznego, wpadała jak muszka owocówka wsidła. Często, nie mając gdzie mieszkać, zatrzymywały się gdzieś na Tarchominie lub Gocławiu udalekiej rodziny, zktórą paradowały na niedzielną sumę do osiedlowego kościoła. Zpierwszymi długami, bo przetrzymywane wpudełku ztanią biżuterią oszczędności kończyły się przy pierwszym wyjściu do klubu Platinium, godziły się na pomoc starszego kolegi zbranży.


    Kiedy nie udało mu się nikogo poderwać, szedł na łatwiznę. Logował się wInternecie na portalach erotycznych iwybierał na godzinę którąś z„Pameli 300”, „Ivonki wszystko”, czy „Kornelii full wcenie”. Natomiast jeśli łowy kończyły się sukcesem, sprowadzał zdobycz na Bielany. Dziewczyny, początkowo przestraszone Stasiami iFraniami zokolicznych ławeczek, przyznawały potem, że „okolica całkiem przyjemna”. Pewnie ci się twoja wiocha przypomina – myślał złośliwie, agłośno odpowiadał: „Tylko taka romantyczna duszyczka jak ty, może zakochać się wBielanach”.


    Właśnie tutaj trafił zGagą.


    Gaga od razu doceniła uroki Bielan. Lubiła tu przyjeżdżać, choć sama miała apartament na strzeżonym osiedlu na Ursynowie. Bielany przypominały jej Zduńską Wolę koło Łodzi, skąd pochodziła igdzie przez większość życia mieszkała zprowadzącym zakład fryzjerski ojcem, matką pracującą wosiedlowych delikatesach igrającym na gitarze basowej bratem Ryszardem.


    Grażyna Gabiczyńska, pseudonim „Gaga”, atrakcyjna dwudziestosześciolatka opospolitej urodzie wampa zekskluzywnej agencji towarzyskiej, zrobiła jak na polskie warunki oszałamiającą karierę. Wtrzy lata, od nikomu nieznanej dziewczyny, dorabiającej śpiewaniem na weselach, stała się pierwszą gwiazdą polskiej sceny muzycznej, ztakimi przebojami jak Nie jestem kobietą (Złoty Słowik na festiwalu wOpolu), Im bliżej ciebie tym dalej (nagroda wkategorii debiutów wSopocie), Agnieszka tutaj nie zamieszka (trzecie miejsce na Eurowizji). Jej popularność dawno przekroczyła granice show-biznesu, była dobrem narodowym Polaków, polską wersją Paris Hilton, Pameli Anderson iAłły Pugaczowej wjednym.


    Lekko rudawa, farbowała włosy na jasny blond. Nosiła buty na kilkunastocentymetrowych obcasach, zcharakterystycznym wydłużonym czubem. Biust wrozmiarze pełnej trójki eksponowała tak, by zawsze koncentrował uwagę. Gdy oglądało się wywiad znią, najpierw było widać biust, póżniej ją samą, adopiero gdzieś wtle dziennikarza, który prowadził rozmowę. Tylko grono wtajemniczonych wiedziało, że piersi zostały operacyjnie powiększone, zresztą nie najlepiej, bo zwyraźnymi bliznami wdolnej części biustu. Odkąd paparazzi regularnie ją śledzili, bardzo pilnowała, by zawsze wyglądać „wystrzałowo”. Czerwone wysokie kozaki zobcasami wkształcie ludzkich kości, jeansowa mini ze złotymi cekinami, obcisły t-shirt od Gianni Versace, złota masywna biżuteria, której nie powstydziłby się Elvis Presley, gdyby był kobietą, przedłużane paznokcie imocny, agresywny makijaż, oto przykład jej typowego „urzędowego”, jak mówiła, przebrania. Przez nieustanne dążenie do sensacji, zabijała wsobie naturalny urok ładnej dziewczyny. Jej tandetny sposób ubierania się, zachowania wywoływał oburzenie, niesmak ibył przedmiotem licznych żartów.


    Lubiła używać powiedzonek wrodzaju: „To twój problem darling”, „Niech spada na bambus banany prostować”, „Dawaj sztamę na zgodę”. Jej odzywką numer jeden było „n’est-ce pas” (po francusku „nieprawdaż”), które zasłyszała uMichela iwymawiała zpolska „nespa”. Jak mówiła: „brzmi odlotowo inikt nie wie, oco chodzi”. Była strasznie gadatliwa, miała zdanie na każdy temat, jej naturalna pewność siebie urosła poprzez popularność do monstrualnych rozmiarów. Potrafiła wykłócać się zkadrą uniwersytecką na temat czarnych dziur („skoro ich nie widać, to skąd wiadomo, że są”), dyskutować zprzeciwnikami aborcji oświatowym przeludnieniu („gdyby wChinach zakazano aborcji, Chińczycy wypiliby wszystkie zasoby słodkiej wody”).


    Zaczynała wzespole Krzyk iŁzy. Najpierw była chórzystką gibającą się wrytm ciężkich rockowych dźwięków. Później, dzięki tupetowi, dobremu głosowi ijeszcze lepszej figurze, przejęła władzę wgrupie. Została wokalistką, zajęła się tekstami iczęściowo muzyką. Komponowała wraz zbratem Ryszardem. Stworzyli rozpoznawalny duet autorski. Wymyślane przez Ryśka chwytliwe melodie były tłem do wyśpiewywanych przez nią męsko-damskich historii. „Ważne, by było sexy isprośnie, wtedy ludziska to kupią, nespa” – wyjaśniała genezę swoich tekstów. Grali na weselach, potańcówkach, lokalnych konkursach muzycznych. Nie układało im się. Nijaki repertuar nie zyskiwał ani uznania jury, ani publiczności. Wszystko zmieniło się, kiedy zdecydowała się wziąć udział wjednym zpopularnych reality show. Dumnie prezentując młody biust iniewyparzoną gębę, zsukcesem przeszła pasmo kwalifikacji izdobyła zaproszenie do programu „Big Brother”.


    Występ w„Big Brother” okazał się strzałem wdziesiątkę. Na tle innych uczestników wyróżniała się agresywnością, urodą, słownictwem. Przeklinała jak szewc, realizatorzy co chwila wygłuszali wyrazy na „K”, „Ch” i„P”, którymi zalewała prowadzącego program, monoseksualnego gogusia zfryzurą ulizaną na hitlerowski przedziałek. Apogeum popularności przyniosła jej orgia zudziałem zaproszonych do „Big Brother” piłkarzy, Zenona Mroczkowskiego iTadeusza Barewicza.


    Wwielkim jacuzzi zabawiała się zZenkiem iTadziem, arozstawione włazience kamery igłośniki zdetalami rejestrowały stękania, obściskiwania, ruchy kopulacyjne. Ten odcinek pobił rekordy oglądalności, konkurować znim mogły jedynie zakopiańskie zawody skoków narciarskich zudziałem Adama Małysza. Zenek Mroczkowski, król strzelców ekstraklasy, iTadzio Barewicz, rezerwowy bramkarz reprezentacyjny, połknęli haczyk. Stoczyli bój ojej względy, walkę przenosząc na boisko, gdzie Tadzio szpetnie sfaulował Zenka.


    Ostatecznie wybrała sfaulowanego Zenka, aprasa iInternet pełne były plotek na temat ich trwającego kilka miesięcy romansu. Gaga oczywiście wszystko wcześniej zaplanowała. Wiedziała doskonale, że orgia wjacuzzi będzie filmowana inawet jeśli nie trafi wcałości do telewizji, to przynajmniej wInternecie będzie murowanym hitem. Romans zZenkiem był jedynie kolejnym etapem wjej planie zdobycia popularności za wszelką cenę.


    Mimo urody, dobrego, ale przeciętnego głosu, nie miała wsobie nic, co pozwoliłoby jej zaistnieć wpamięci widzów na dłużej. Stąd nowe skandale, sekrety iplotki podgrzewające atmosferę. Wszędzie jej było pełno, począwszy od plotkarskiej prasy, przez poważne rubryki, gdzie roztrząsano socjologiczne aspekty jej popularności, kończąc na forach erotycznych, gdzie ujawniała swoje ulubione pozycje. Lubiła kochać się tradycyjnie, pod kołderką, jak Pan Bóg przykazał, mediom natomiast sprzedawała informację, że najbardziej podnieca ją pozycja na jeźdźca, przy jednoczesnym obijaniu kochanka skórzanym pejczykiem. Nikt nie mógł czuć się bezpiecznie, kiedy była wpobliżu. Na przyjęciu uambasadora Austrii adorowała syna premiera, łapiąc go za krocze. Na meczu reprezentacji piłki ręcznej podbiegła do ławki trenerskiej iprzez megafon zaśpiewała: „Awszystko to, bo ciebie kocham”. Największy skandal wywołała na wigilijnym spotkaniu środowiska muzycznego zprzedstawicielami Kościoła. Przebrana za Matkę Boską, odgryzła główkę nietoperzowi, tłumacząc, że chce wten sposób zniszczyć symbol szatana.


    Ten ostatni eksces obrócił się przeciwko niej. Środowiska katolickie na pikietach protestacyjnych paliły jej płyty, Radio Maryja zakazało słuchaczom kupowania jakichkolwiek produktów sygnowanych przez Gagę, wysłannicy CNN, BBC iAl Jazeery kręcili specjalne programy opisujące aferę.


    Ojeden skandal za daleko? Gdzie tam! Gaga zmałpią zwinnością odkręciła kota ogonem. Całą winę zrzuciła na swojego kolejnego narzeczonego, Belfegora, lidera satanistycznego zespołu Black Vader. Oświadczyła, że Belfegor zmuszał ją do udziału wczarnych mszach ikazał chodzić nago po strychu pełnym pająków. Była to oczywista bzdura, ale media kupiły historyjkę, aRadio Maryja nałożyło dodatkowy zakaz tym razem na płyty Black Vader.


    „Belfegor” był pseudonimem artystycznym Jana Michalika, traktującego satanizm wyłącznie jako formę ekspresji artystycznej. Po koncertach zmieniał sceniczne łańcuchy, gwoździe iczarne skóry na wyprasowane wkancik spodenki ikoszulkę polo od Tommy’ego Hilfigera. Chodził co niedziela do kościoła – do czego, bojąc się kompromitacji, nikomu się nie przyznawał. Gagę kochał miłością prawdziwą, licząc, że wielka gwiazda polskiej estrady zwiąże się znim na stałe, aon porzuci mocno uwierający image satanisty. Jego marzeniem była gromadka dzieci, pies ifajna teściowa. Niestety Gaga potraktowała go równie użytkowo, jak wcześniej lewonożnego Zenka. Znajomość kontynuowała, widząc, że są ze sztandarowym satanistą sceny młodzieżowej łakomym kąskiem dla mediów. Kiedy zorientowała się, że po incydencie znietoperzem dla ratowania własnej skóry musi poświęcić Belfegora, bez jakichkolwiek skrupułów całą winę zrzuciła na niego.


    Przygoda zGagą skończyła się dla Janka Michalika katastrofalnie. Prokuratura wszczęła przeciwko niemu śledztwo za zmuszanie do nielegalnych praktyk religijnych, aon, broniąc się, przyznał, że jest praktykującym katolikiem. Black Vader stał się przedmiotem kpin iżartów. Wściekli fani demonstracyjnie odcięli się od Belfegora, zarzucając mu dwulicowość ikpinę zwartości satanistycznych. Wstawiło się za nim jedynie Radio Maryja iwramach drogi do nawrócenia zaproponowało mu prowadzenie porannej modlitwy.


    Gaga zrobiła świetną robotę marketingową. Bez sztabu doradców osiągnęła wPolsce to, co na świecie udało się Madonnie iParis Hilton. Stała się chodliwym, świetnie sprzedawającym się towarem, amarka „Gaga” dawała gwarancję sukcesu komercyjnego. Po latach walki oswoje miejsce wshow-biznesie, osiągnęła wreszcie komfortową sytuację, była sławna dlatego, że była sławna.


    Jej manager Remigiusz Stokłowski zWrocławia dwoił się itroił, spełniał jej kolejne zachcianki. Opłacało się. Była do bólu wymagająca izamęczała go telefonami często wśrodku nocy, ale zarabiał uniej wciągu miesiąca tyle, ile inni managerowie przez pół roku. Ten łysiejący pan po pięćdziesiątce był dla niej jak kochający wujek irazem stanowili zgrany duet. Śmieszna znich była para. Ona, gwiazda znadmuchanym ego, wymalowana iwypacykowana jak szynka wielkanocna, obok niej krążący jak księżyc wokół ziemi Stokłowski, wwymiętym garniturze, zpoluzowanym krawatem ifryzurą na zaczeskę.


    Wraz zGagą przeniósł się do Warszawy, tu wszystko było na miejscu. Wystarczyło umówić się wCynamonie, Tygmoncie czy innym klubie na Mazowieckiej, by załatwić bieżące sprawy, wypijając przy tym butelkę Żołądkowej Gorzkiej. Regularne wyjazdy do Wrocławia dawały Stokłowskiemu kontakt zdomem, jednocześnie Warszawa oferowała mu kawalerską wolność, której ostatni raz posmakował na studiach. Zamieszkał niedaleko Gagi, na Ursynowie, wnowoczesnym apartamencie, którego nie cierpiał. Źle się czuł wmodernistycznie urządzonym studio, ze stołem kuchennym zfalowanej stali, przypominającym gigantyczną zmiażdżoną puszkę po konserwach.


    Trzon ekipy uzupełniała Tipi. Śliczna biała suczka westie zhodowli wPuszczykowie koło Poznania. Była waleczna ibojowa, nie należało znią zadzierać. Na widok innego, najczęściej dużego psa nadstawiała biały ogonek iwydawała zsiebie groźne pomruki. Kiedy przekonała się oprzyjaznych intencjach psiego znajomego, zaczynała tą białą antenką wykręcać radosne kołowrotki. Tipi, którą Michel uwielbiał, zresztą zwzajemnością, zaczęła jego znajomość zGagą.


    Poznali się we Wrocławiu. Wklubie Paparazzi wokolicach rynku, lokalny bank organizował imprezę dla top klientów. Na party zGagą, jako główną atrakcją wieczoru, Michel trafił zracji znajomości zprezesem banku. Impreza rozkręcała się na dobre. Stokłowski po wypiciu kilku głębszych zasnął przy stoliku, prezes adorował blondwłosą barmankę, coraz bardziej pijane towarzystwo nachalnie zaczepiało Gagę. Michel namówił ją, by przenieść się zPaparazzi do Bezsenności. Zgodziła się, ale trzymała go na dystans, traktując jako kolejnego intruza. Przełom nastąpił, kiedy wspomniała oTipi, wtedy kilkumiesięcznej białej kulce. Od razu podchwycił temat, licząc, że może wten sposób zdobędzie jej względy. Udało się, po obejrzeniu zdjęć Tipi, wypiciu kilku drinków mojito icaipirinhi, trafili do niewygodnego łóżka whotelu Radisson Sas.


    Był zaskoczony jej niewielkim doświadczeniem włóżku. Spodziewał się znacznie więcej po dziewczynie, która publicznie przed milionami widzów uprawiała seks. Była mocno zawstydzona icała drżała, akiedy ssał jej cipkę, skwierczała zrozkoszy jak krewetka na patelni pełnej oleju. Okazało się, że jest bardzo ciasna ipłytka wśrodku imimo zaserwowanych pieszczot nie była wstanie przyjąć Michela wcałej jego okazałości. Ich pierwszy nieudany seks uznali za wypadek przy pracy, winę zrzucając na niekomfortowe warunki pokoju hotelowego, za którego ścianą delegacja naftowa zAzerbejdżanu śpiewała wpijackim widzie czerwonoarmijne pieśni. Spotykali się dalej wWarszawie. Kupili masę seksualnych gadżetów – skórzany pleciony bacik, kajdanki, obróżkę, wibratory imasturbatory, które pomogły zamienić pierwsze nieudane doświadczenia wseksualne fajerwerki.


    Dzięki znajomości zGagą status Michela wzrósł. Był rozpoznawany jako jej prawnik, narzeczony, kto wie, czy nie przyszły mąż. Jednak wytrzymać znią nie było łatwo. Miała trudny charakter ipotrafiła każdemu wejść na głowę. Te wszystkie humory, kaprysy, narzekania, bóle głowy zrobiły zfajnej dziewczyny rozkapryszoną gwiazdę. Obrastała wpiórka. Po rocznym pobycie wWarszawie miała dwa samochody, cztery plazmowe telewizory, trzynaście suszarek do włosów, pięć tosterów itysiące innych dupereli. Nawet Tipi miała swoją kolekcję strojów, wtym czerwoną czapeczkę, kubraczek wszkocką kratę ipsią apaszkę. Dwór Gagi obejmował stylistkę włosów Berenikę, kosmetyczkę Mariannę, co drugi dzień odświeżające jej fryzurę icerę. Ochroniarza Sławka oraz kucharza Romana, przygotowującego dietetyczne potrawy, które skrycie wyrzucała do śmieci, zastępując kotletami mielonymi, gołąbkami iulubionym rosołem. Nic dziwnego, że cały czas walczyła znadwagą. Przed ważniejszymi występami przechodziła na głodówki, by wbić się wekstrawaganckie kreacje, jak włożona na finał „Szansy na sukces” perłowa prześwitująca suknia, ozdobiona plastikowymi nakrętkami.


    Michel postanowił przejść znią przyspieszony kurs muzyczny, bo mimo funkcjonowania wshow-biznesie miała śladowe pojęcie omuzyce. Wpierwszej kolejności podsunął jej Rolling Stonesów, AC/DC, Davida Bowie iAerosmith. Po rockowym zastrzyku przyszła kolej na klasyków – Fryderyka Chopina, Amadeusza Mozarta iinnych geniuszy, októrych roztańczony „Tańcem zgwiazdami”, melodyjny „Jaką to melodią”, rozkochany „M jak miłością” niebieski od telewizora obywatel niewiele słyszał. Na koniec zostawił swojego faworyta, Ludwiga Van Beethovena.
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